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US O
Uświadom ien i to w a rz y s z e ' winni nieść św ia ­

dom ość k lasow ą w  szeregi robotnicze i w ska­
zy w a ć  im drogę, jaką klasa robotnicza iść po­
winna, aby uzyskać lepszy  b y t i w a lc zy ć  o dal­
sze zd ob ycze  proletariatu. O becny ustrój ka­
p ita listyczny, na p racy  najemnej, na ucisku 
i w yzysk u  oparty, coraz bardziej się p rze ży w a  
i nie m oże zaspokoić potrzeb w spółczesnych  
klasy robotniczej. Ustrój ten jest b łogosław ień ­
stwem  dla kliki kapitalistycznej, dla rozm aite­
go  rodzaju próżn iaków  i pasorzytów , a p rze ­
kleństwem  dla m ilionów  pracujących robotni­
ków , k tó rzy  za sw o ją  c iężką  pracę m ieszkają 
w  brudnych norach, nie mają odpow iedniego 
posiłku, o d z ie ży  i z głodu pow oli konają.

D latego też św iadom y proletariat organizuje 
się i mobilizuje sw e s iły  do w alk i o zniesienie 
obecnego ustroju kapita listycznego i zastąp ie­
nie go ' p rzez n ow y  ustrój społeczny, w  którym  
lud pracujący zdobędzie w ładzę i będzie rzą ­
dził w  m yśl potrzeb ca łego  społeczeństwa.

A b y  uzyskać w skazane cele, pracę naszą 
dzielim y na dwie,- g łów n e częśc i: polityczną 
i ekonom iczną. Za pom ocą po litycznej organ i­
zacji i w a lk i dążym y do opanowania w ła d zy  
przez klasę pracującą, a to dla p rzep row ad ze­
nia: potrzebnych : reform , 'jak : w sze lk iego  ro ­
dzaju ubezpieczenia, określenia długości czasu 
pracy, ogran iczen ia w yzysk u  i utrwalenia de­
m okratycznych  ?pgąw -.politycznych.- Ząś zapo- 
m-ocą ekonom icznej organ izacji i walki d ą ży ­
my ' do natychm iastow ego ; popraw ien ia w arun­
ków  p racy  w  fabrykach, warsztatach, tarta­
kach i t. p. p rzez zdobyc ie  m ożliw ie  w ysok ie ­
go  poziom u płacy, p rzez uzyskanie m ożliw ie  
krótk iego dnia pracy, na leży tego  obchodzenia 
się z  robotnikiem  ze strony przedsięb iorców  

' i d. p.

Dążenia p o w yższe  są słuszne, spraw ied liw e 
i konieczne, pon iew aż są w yrazem  m iłjonów 
zorgan izow anych  robotników , pon iew aż chodzi 
o in teresy n a jżyw otn ie jsze  szerokich  mas pra­
cujących.

Działalność organizacji robotn iczych  w e 
w szystk ich  krajach, gdzie  ty lko  one istnieją —  
m ów i sama za siebie. Każde ustępstwo zdo­
b y te  w  fabrykach, przedsięb iorstw ach  c z y  in­
stytucjach rządow ych , musiało b y ć  okupione 
zaciętą walką mas zorganizowanego prole­
tariatu. Ani dzisiejsze rządy  kapitalistyczne, 
ani Sama klasa kapitalistów  dobrow oln ie bez 
żądań r  w alk i robotn ików  nic nie 'dała.

■ Klasowe Związki Zawodowe i Partje Socja ­
listyczne idą w  sw ej w a lce  żaw sze  prostą, dro­
gą, O bce są. dla nich w szystk ie  drogi uboczne. 
D rogą  p ok ory  i ugody, drogą płaszczen ia się' —  
nie p rzy zw y k liśm y  okupyw ać naszych zd o ­
b y czy , tak po litycznych  jak i ekonom icznych. 
W szys tk o  cośm y zdobyli, tośm y zdobyli dro­
gą  jaw nej i o tw artej walki, w  której godność 
pracy, godność mas proletariack ich  n igdy nie 
ucierpiała.. W  w a lce  naszej o postulaty robotni­
cze w a lc zym y  w  im ię w ielk ich  haseł —  w  im ię 
w ielk ie j sp raw y k lasy robotniczej, k tórej je ­
steśm y-reprezentantam i. Zaw sze  i w szędzie  
go tow i jesteśm y p rzy jąć  odpow iedzia lność za 
C2yn y , które popełn iam y. D zie je  św iata  w ska­
ż ą ,  że ruch robotn iczy  potężnieje i św iado­
m ość k lasow a przenika do w szystk ich  dzie- 
dzin życ ia  społecznego. Rola klasy robotniczej 
staje się coraz bardziej czynnikiem decydują­
cym w państwach, w  których  klasa robotni­
cza posiada silne i odpow iednie organizacje. 
P rze m ys łow cy  { kler, k tó ry  j e s t  na usługach 
kapitału, w idzą,,jaki. w p ły w  ma klasa robotni­
cza^ zorgan izow ana w  zw iązkeh  k lasow ych  
i w iedzą , że  vv o tw arte j w a lce nie po.trafią"się 

. uam oprzeć w ięc  biorą na siebie o w c zą  skórę 
i w kradają  się w  nasze szeregi pod postacią

najrozmaitszych związków i organ izacji jak 
N. P. R. Partia Pracy i i t. p. Chociaż te nie 
są liczne — ale są bardzo szkodliwe, usiłując 
rozbić jedność ruchu zawodowego. N a leży  wid* 
dzieć, że tam gdzie niema jedności tam niema'* 
i siły, tam i w ygrana  w alka  po stronie walczą­
cych być nie m oże.

D latego  n a leży d ążyć  w szelk iem i siłami i 
środkam i b y  była jedna organizacja klasowa.
Zazn aczyć  na leży , że  Zw ią zk i k lasow e, które 
ogarnęły  już m iljony, które z ż y w io ło w ą  siłą 
torują drogę nowem u życ iu  —  nowem u światu, 
cofnąć w stecz  nikt nie zdoła. Pochodn ią  naszą 
w  tej w a lce  będzie św iadom ość klasowa, jaką 
szerzym y. O rężem  naszym  w. te j-w a lce  będzie 
Partja Socjalistyczna i organizacja zawodowa. 
W  codziennej w a lce  w  obronie naszych in tere­
sów  przed w yzysk iw acza m i jest solidarność ro­
botnicza i strajk. Ufni w  św iętość sp raw y  ja­
kiej, s łu żym y, w  szlachetny , cel w alk i jaką to­
c zym y  w  ce low ość ofiar jakie składam y, z a w ­
sze będziem y obecni tam, gd zie  robotn icy bę­
dą. w a lczy li, gdzie o in teresy 'robotn ików  to­

c zy ć  będzie się bój o  wolność, rów ność i bra­
terstw o.

W yzw o len ie  ludu z  kajdan n iew oli kapitali­
stycznej i w yzysk u  nie m oże b yć  dziełem  m i­
łosierdzia  burżuazji, a ty lko  dziełem nieustan­
nej wałki proletariatu, c ierp iącego p iek ło nę­
d zy  i głodu a siłą jego  w zros t św iadom ości 
k lasow ej oraz jednolita k lasow a organ izacja  
zaw od ow a  i polityczna. Jak długo jednak ciem ­
nota' i. n ieśw iadom ość w łasnego położen ia u- 
nierucharnia w  w a lce m ilionow e rzesze ro ­
botnicze, tak długo będzie istniała n iew ola  ka­
pitalistyczna.

W ob e c  tego zadaniem każdego uśw iadom io­
nego i zorgan izow anego  proletariusza jest d e­
m askow ać w rogów  k lasy robotniczej i budo­
w a ć  m asowe, szeregi K lasow ych  Z w ią zk ó w  
Zaw odow ych  i P a rt#  Socja listycznych , aby 

.s tw orzyć  odpow iednią siłę d o »-p rzep row ad ze ­
nia w alk i z kapitałem . Z w ią zk i chadeckie, en- 
peerow sk i, różnych  „P a tr ji P r a c y "  musimy 
bezw zg lęd n ie  potępić, jako zdradzieckie.

A więc, wszyscy uświadomieni robotnicy 
staną do wytężonej pracy i walki na rzecz 
wyzwolenia proletariatu, przez socjalistyczną 
solidarność klasową, przez jednolite potężne 
organizacje za w o d o w e  i polityczne.

G o s p o d a r k a  d rzew n a  w P o ls c e .
(Według danych Komisji Ankietowej),

w ald"...). P ow ierzch n ia  leśna w yn os i w obec 
tego  ty lko 19*8 proc. całej pow ierzchn i Pań ­
stwa. Roczna produkcja drzew na (t. j. natural­
n y  p rzyrost) w ynos i w  P o lsce  8,700.000 m. kb. 
d rzew a  u żytkow ego . Norm alna w ew nętrzna  
konsufneja d rzew a  ma w yn o s ić  8 m iłjonów  m. 
kb. Z  tego wynika, że na eksport pozostaje ty l­
ko minimalna ilość p rzy  racjonalnej gospodar­
ce. Gospodarka jest jedn akow oż nieracjonalną 
w  każdym  kierunku: Konsum w ew n ę trzn y  nie 
w ynos i S m iłjonów  m. k. roczn ie, lecz na sku­
tek kom pletnego'zasto ju  w  m iejskim  ruchu bu­
dow lanym , ty lk o  6 miłjonów. Natom iast p rze ­
w yższa  e fek tyw n a  eksploatacja norm alny 
p rzy ros t: W yrąb an o  w  ostatnich 6 latach po­
nad norm ę 13 mil. cbm. na skutek zam iany 
kultury leśnej na rolną, a 6 mil. na skutek sów ki 
chojnówki. Jednakow oż i te p o zyc je  nie nasy­
c iły  przesadnego eksportu w yw ie z ion o  
bow iem  w  ostatnich 6 latach okrągło  20 m iljo- 
nów  ton, co  odpow iada 46 m ilionom m. k. w  
stanie okrągłym . —  12 milionów ma. należy 
wobec tego zaliczyć na karb czysto rabunko­
wej dewastacji kapitału łasowego.

Kom isja w y c ią g a , konkluzję: „O  ile z  k o ­
nieczności n a leży  się pogodzić  ze zm niejsze­
niem kapitału d rzew n ego  p rzez w yc ię c ie  na­
de rat o w e  drzew ostanów  opadniętych sów ką 
chojnówką, to nie m ożna się pogodzić  ze 
zm niejszeniem  kapitału d rzew n ego  spow od o- 5 
w anego  nadm iernym  eksportem , nie m ożna się 
zgodzić- na zm ianę pow ierzchn i leśnej na ro l­
ną, nie m ożna się zgod z ić  na nadmierne, ponad 
eta tow e w y rę b y  d rzew ostan ów ". Żąda b ez­
w arunkow o p rzym u sow ego  zalesien ia d e w a ­
stow anych  obszarów . N o w a  ustawa „o  za ­
gospodarowaniu lasów  n iepań stw ow ych " daje 
pew ne gw arancje , że to m oże nastąpić, ałe k o ­
misja stw ierdza , że  u rzędów  ochrony lasów  
jest absolutnie za mało i że  nie w szęd z ie  są 
one obsadzone z powodu braku kandydatów...

Gospodarka w  lasach p ryw atnych  jest fa ­
talną: 2,800.000 ha lasów  pań stw ow ych  w y ­
daje roczn ie 4,400.000 n r d rzew a  u ży tk o w e ­
go  —  ą z w y ż  6,000.000 ha lasów  pryw atnych  
w yd a je  led w ie  4 mil. 200.000 m 3 d rzew a  u ży t­
kow ego . Na jeden hektar lasu. pań stw ow ego  
przypada średnio ł ‘54 m 3 —  na jeden hektar la ­
su p ryw a tn ego  0.7 m3 d rzew a  u żytkow ego .

I.

Dla zbadania warunków  i kosztów  .produkcji 
p ow o ła ł rząd Kom isję A nk ietow ą, w  której 
skład w eszli w ybitn i p rzedstaw ic ie le  p rzem y­
słu i handlu, reprezentanci. Z w ią zk ów  Z a w o ­
dow ych , a jako eksperci w yb itn i fa ch ow cy  i 
w yżs i u rzędn icy różnych  M in isterstw .

Z ram ienia przem ysłu  w eszli do Kom isji: Dr. 
Stanisław  Schatzel, .inż. Ludw ik  Sągajłło , prof. 
Lo.th, Heilperin, Szczepański, Dr. R oger Ba- 
taglja, J. flo łyń sk i i inż. Kawiński. Z ramienia 
Z w ią zk ów  Z aw od ow ych  brali udział w  Komisji 
A nk ie tow ej: Inż. Józef N ow ick i, Marjan N o­
w ick i, inż. M arkow ski, Topiuek, Zdanowski, Dr. 
Kołodziejsk i, Szturm  de Sztrem , Dr. G iebar- 
tpwski, inż. Pon ik iew sk i, inż. Jankowski, P ie ­
trzak, Lu kasiew icz i M ałecki- Na przew odn i­
czących  K. A', zostali pow ołan i: P ro f. Rotberd 
i W in cen ty  Jaszczew sk i.

Kom isja zosta ła  p rzez R ząd  w yposażona w  
daleko idące kom petencje — / m iała praw o 
wglądu w  księgi przedsięb iorstw , przesłuchi­
wania św iadków  —  za. odm ów ienie wyjaśnień, 
łub podania fa łs zyw ych  danych ustanowiono 
ostre sankcje. Kom isja nie zadawaln iała się an­
kietą pisemną, lecz  badała rów n ież p rzedsię­
b iorstw a  na miejscu. P race K. A . trw a ły  przez 
ca ły  rok i zos ta ły  ukończone w  lutym  1928.

Jako rezu ltat sw e j p racy  w yd a la  K. A . spra­
w ozdan ia odnośnie poszczegó lnych  dzia łów  
życ ia  gospodarczego  w  Po lsce  —  w  17 to­
mach. Jeden tom  jest pośw ięcony specjalnie 
drzewu.

Celem  niniejszego artykułu jest podać na­
szym  czyte ln ikom  w yn ik i badań w arunków  
i kosztów  produkcji przem ysłu  d rzew n ego. Są 
one następujące: .

Gospodarka surowcam i d rzew n ym i jest nie­
racjonalna, konsum w ew n ę trzn y  w r a z ,z  eks­
portem  p rze w y żs za  znaczn ie produkcję d rze­
w ną (p rzy ros t).

S ta tys tyka  w ykazu je  8,943.762 ha jako po­
w ierzchn ię  leśną P o lsk i—  b y ło b y  to 23 proc. 
ca łego  obszaru Państw a. W  rzec zyw is to śc i 

jest jedn akow oż pow ierzchn ia  leśna o w ie le  
mniejsza, bo w  c y frz e  tej m ieści się l l/« mlljcma 
ha pow ierzchn i, która już oddawna nie jest w ię ­
cej pokryta  lasem (np. lw ow sk i t. zw> „K a iser-



z „R  O B O T  N T K P  R Z E W  N Y “ Nr, m.

Kom isja bada dalej rodzaj naszego eksportu 
i konstatuje, że 1) „eksport d rzew n y  w zrasta  
szyb ko41. Ilość w yw ie z ion ego  d rzew a  p rze li­
czona na d rzew o  okrągłe w ynos: w  r. 1922 
4,70(1.000 ur\ w  p ierw szych  dziew ięciu  m iesią­
cach 1927 10.700.000 nr, 2) „Stosunek go to ­
w ych  fab ryka tów  do surowca w zg lędn ie  pół­
fab ryka tów  jest bardzo n iekorzystny, t. j. wy­
wozi się głównie surow iec i półfabrykaty, 
zw ła szcza  w ostatnich dwóch latach“. (P rocen t 
eksportu surow ca do ca łego  eksportu d rzew n e­
go w ynos i w  r. 1927 49‘5%, w  r. 1927 63‘4% ).
3) „N a  w zros t ogólnego eksportu d rzew n ego  
w p łyną ł g łów n ie  szybk i w z ro s t  eksportu su­
row ca  f  p rzy  stosunkowo słabym  m alejącym  
eksporcie półfabrykatów , a szyb szym  zm niej­
szaniu się p rocen tow ym  eksportu go tow ych  
fab ryk a tów 44.

U dzia ł eksportu d rzew nego  w  całym  bilan­
sie handlow ym  państwa jest następujący:

W  roku 1924 —  1043 proc.
„ „  1925 —  17‘4 „
„  „  1.926 —  1544 „
„  „  1927 -  25

Samo więc drzewo pokrywa jedną czwartą 
część bilansu handlowego Państwa.

W artość  jednostkow a eksportu d rzew n ego  
wzrasta , ale nie idzie rów no leg le  z  w artością  
cy fr  b ezw zg lędnych . I tak w ynosiła  średnia i 
cena na 1 ms: \

W  roku 1924 — 20 fr. zł.
„  „  1925 -  28 „  „  1

W  roku 1926 —- 1S fr. zł.
„  1927 —  25 „  „

W  r. 1926 nastąpiło gw a łtow n e  załamanie 
się i obniżenie wartości od 3 do 58 proc. Stało 
się to w  zw iązku  z dewaluacją zło tego . Spa­
dek ten oznacza komisja jako .w ięce j niż dz i­
w ny, w ob ec  tego, że w sze lk ie  transakcje eks­
portow e robiono w y łączn ie  w  w alucie stałej. 
Kom isja tłum aczy tę stratę w a lu tow ą p rzy  eks­
porcie w  następujący sposób:

„K oszta  produkcji opłacane w  zło tych  ob ie­
g o w ych  nie p o d w yższa ły  się rów no leg le  ze 
zn iżką z ło tego . P r ze m y s ło w c y  i eksporterzy  
d rzew n i zysku jąc na zn iżce kosztów  produkcji 
w  pary tec ie  z lo tow ym , nie dociągali cen eks­
po rtow ych  do parytetu  z ło tego . W ob e c  tego, 
że ogólna w artość eksportu d rzew n ego  rosła, 
a w artość jednostkow a malała, musiał się eks­
port d rzew n y  ilościow o w  masie d rzew nej 
gw a łtow n ie  zw ięk szyć , a.-to tem bardziej, że 
eksport rósł g łów n ie  w  surowcu, a za tem w  
najtańszej grupie eksportu d rzew n ego44 s tw ie r­
dza komisja, 

i A  w iem y, że robocizna by ła  tania, pobory 
j p racow n ików  u m ysłow ych  niskie. Sprzedaw a- 
! no w ob ec  tego d rzew o  na eksport poniżej cen 
| św ia tow ych  —  dumping —  k orzyśc i z g łodo- 
| w yeh  płac robotn ików  i p racow n ików  ciągnął 

ty lko  w  częśc i kapitał k ra jow y  —- lw ia  część 
zysku przypad ła  obcem u handlowi. M im o to są 
jeszcze  „p a tr jo c i44 m ający czelność w rzeszczeć , 
że „zachłanność44 robotn ików  i p racow n ików  
n iszczy p rzem ysł k ra jow y. (D ok. nast.).

Skończyć z łajdactwami 
w przemyśle drzewnym.

Nadworna, we wrześniu.
Robotnicy w przemyśle drzewnym, tartaczni i 

lasowi, razem z lasami i tartakami państwowemu 
oddani są na pastwę m afji, która w  powiecie nad- 
wóraiańskim opanowała wszystkie czynniki dla 
zysków zagranicznych kapitalistów.

W szelkie usiłowania obrony robotników przed 
wyzyskiem drogą legalną zwalczane są gwałtem  
i nadużyciem władzy przez organa powołane dó 
strzeżenia ustaw.

Inspektor pracy w Stanisławowie, którego spaa 
wozdanic obfituje w  w ielką ilość „zleceń44, znany 
jest w powiecie nadwórniańskim jako przyja­
ciel osobisty dyrektorów przedsiębiorstw , Toteż 
przyjazd pana inspektora zawsze jest zapowie­
dziany, wszystko do inspekcji przygotowane, na­
wet m iednica i ręcznik dla robotników, które to 
sprzęty po inspekcji, przechowane bywają aż do 
następnej takiej okazji... Znaną jest na cały po­
w ia ł studnia w tartaku w M ikuliczynie, która 
m iała być zbudowaną, a podczas inspekcji dopie­
ro zaczęta, zapełniona deszczową wodą przedsta­
w iała prawdziwą huculską „kałabaiuc44. Przed 
„kałabąinią" tą stał pan inspektor Adam i zapy­
tał:

— Gdzie studnia?
—  Tu,
Wskazano na kałabamę,
—  Bardzo ładna studnia — spostrzega p. ins ­

pektor...
Zwalczanie robotniczych organizacji zawodo­

wych, likw idacja strajku przy pomocy policji, 
wszystko to należy tutaj do „cnót obywatelskich44 
—  chociaż każdy przyzna, że zwalczanie wyzwo­
leńczego ruchu robotniczego, zwłaszcza tu na kre­
sach podkopuje autorytet władz państwowych, a 
podtrzym ywanie nędznych płac i 16-godzinnego 
dnia pracy, wychodzi na szkodę społeczeństwa.

Istnieje jakby cicha spółka: kapitaliści dzier­
żawiący tartaki państwowe, wyzyskujący robo­
tników, skarb państwa 3 instytucje społeczne, ra­
zem. z urzędnikami oraz komunistami, którzy tak 
że m ają to samo zadanie: wykorzystać nędzę mas 
pracująćych pod hasłem :';,Imogorzej 'tem lejdefP,

Takiem  hasłem sprowokowano strajk w M iku - 
liczynię, który następnie zlikwidowano przekup­
stwem i nadużyciem władzy. W ydalono k ilku ­
dziesięciu robotników, a praca w  zakładzie idzie 
w  dalszym ciągu na dwie szychty, tym i samymi 
ludźmi, czyli szesnaście godzin  na dobę!

Na skutek interwencji Związku starosta nad- 
wóraiański osobiście spisał protokół z żalącymi 
się i wydał zarządzenia wysłania pism, do ko­
mendanta policji państwowej z żądaniem, by p o ­
lic ja  śledziła przekroczenia ustawy o czasie pra­
cy i robiła doniesieńia do sądu i do inspektora 
pracy.

Dziwna rzecz, że nawet po takim akcie nic się 
dalej nie zm ieniło, policja śledzi czy kto źle się 
nie wyraża o dyrektorze tartaku, a inspektor pra­
cy zbywa wszystkich zgłaszających się do niego 
robotników, a nawet wybitnych przedstawicieli 
ruchu robotniczego w  Stanisławowie zapow ie­

dzią, że napewn-o coś zrobi w  tej sprawie. Ale nic 
nie robi.

Stosunki w przemyśle drzewnym wymagają 
bezwzględnej kontroli, tego domagaliśmy się w  
artykułach, opisujących stosunki w  przemyśle 
drzewnym w  pierwszych dniach lipca br. W aka­
cje minęły, czas wziąć się do roboty.

Robotnicy nie zniosą tego dłużej, aby toJerowa- 
’ niem łajdactw wzmagano agitację komunistycz­

ną, a rozbijaniem zw iązków robotniczych legal­
nie dążących do poprawienia stosunków i usza­
nowania obowiązujących, ustaw, popierano w y­
zysk zagranicznych kapitalistów w przemyśle 
drzewnym.

Bojkot firmy Fuchs i Synowie 
w Warszawie.

Komisja. "Centralna Zw iązków  Zawodowych w  
Polsce zarządziła bojkot w yrobów  cukierniczych 
firmy „Fuchs i Synow ie4* w  Warszawie. Jest to 
forma walki dotychczas nie stosowanej w Polsce, 
ale z dodatnim skutkiem wypróbowanej w  innych 
krajach, szczególnie w  Ameryce.

Stosunki w  fabryce „Fiichsa" są okropne, pła­
ce minimalne, wypadki mniej lub więcej ciężkie 
zdarzają się prawie codziennie, a pracownice są 
tak przepracowane, że omdlewają przy_ robocie.

W  tej ciężkiej sytuacji w zyw a  się ogól świata . 
pracy, by przyszedł z pomocą młodemu Zw iąz­
kowi Cukrowniczemu przefe bojkot towarów  fir­
my „Fuchs i Synow ie".

■ g — —

Strajk robotników fabryk mebli obłych w całej Polsce.
Dnia 24 IX wybuchł strajk robotników fabryk 

mebli giętych w całej Polsce, z  powodu odrzuce­
nia przez fabrykantów żądań robotniczych, wysu­
niętych na konferencji w uanisierstwje. p-smy, —  
dnia 17 bm. W  konferencji tej w z:ęu  udział: na­
czelnik wydzhću ministerstwa pracy p. Ułanów- 
ski, ze strony przem ysłowców  p. Ader z  Ja­
zowska i Bataglia, z ramienia C. K. zw iązków  za­
wodowych tow. -poseł Topinek, z ramienia cen­
tralnego zar yciu zw iązku robotnik ) v  drzewnym: 
tow. Rutkowski, sekretarz okręgo vy  z Bielska 
tow. Rosner, tow. Bykowski z Radomska i inni.

Na konfersnci mimo umiarkowanych żądań ze 
strony robotników, którzy żądali zaledwie 25 pro­
cent podwyżki, przedstawiciele fabrykantów za­
jęli stanowisko odmowne, — co też spowodowało 
wybuch strajku.

Naznaczamy, że do strajku stanęfo 7 tysięcy lu­
dzi. Zarząd Centralny Związku robotników wy­
czerpał wszystkie środki ugodowe, nie cneąc do­
puścić lekkomyślnie do walki pociągającej ofiary, 
nięstety inne stanowisko zajęli kapitaliści i spro­
wokowali próbę sił. Mimo; zastraszającej nędzy, 
jaka panuje wśród robotników (n, p. w  Jazowsku 
kwalifikowany robotnik zarabia od 20 do 50 zł. 
na dwa tygodnie, a młodociani o poiowę mniej), 
Związek pragnął sprawę załatwić pokojowo. 
Tak nędzne płace pobierają robotnicy zajęci w  
giętarni, sziifięrnr, grondarowin maszynowej, śru- 
bo-wni i stolami. W  gronderowni ręcznej,, głanco- 
w.ni i pakowni place wynoszą od 10 do 30 zł. na 
dwa -tygodnie. W idzim y z tych cyfr, że położenie 
robotników jest rozpaczliwe, a opór przedsiębior­
ców podyktowany jest chyba nienasyconą chęcią 
ciągnięcia zysków7 kosztem wyniszczenia fizycz­
nego robotników.

Żądania robotników, poza 25 procentową pod­
wyżką, dotyczą przestrzegania 8-gotlzinnego dnia 
a 46 godzinnego- tygodnia pracy; dalej, regulowa­
nia płac odpowiednio do wzrostu drożyzny, wy­
kazanego przez komisję statystyczną; udzielania 
robotnikom ustawą1, z  dnia 5 maja 1922 r. zagwa­
rantowanych urlopów.

Żądanie podwyżki robotnicy motywują ogrom- 
nem, do 60% dochodzącym wzrostem drożyzny w  
okresie -od ostatniej podw yżki plac. Najlepszą ilu­
stracją nędzy robotników —  są pow yżej przyto­
czone cyfry . Opór przedsiębiorców nie jest uza­
sadniony żadnymi ogólnymi względami, jak -tylko 
chęcią ciągnięcia nadmiernych zysków  kosztem 
nędzy i głodu robotników. Rząd winien wywrzeć 
nacisk na opornych wyzyskiwaczy, by zakończyć 
walkę sprowokowana przez nieb.

Dodać należy, że przemysł mebli giętych roz­
wija się pomyślnie, czego dowodem zatrudnianie 
coraz w iększej ilości robotników i wzrost wywo­
zu towaru. I tak w  roku 1926 w yw ieziono  mebli 
za sumę 9,7 milionów złotych, zaś w  1927 r. już 
za 11,4 milionów złotych, a w okresie styczeń— li­
piec 1928 r. wartość w yw iezionego towaru w yno­
si 7,6 inilj, złotych? — Głównymi odbiorcami są

Niemcy, Anglia, Holandja i odległe kolonie. Mimo 
to, robotnicy od kilku lat nie otrzymali żadnej pod 
wyżki. Robotnicy, nie mając innego wyjścia, zm u*, 
szeni byli chwycić się środka ostatecznego, t. j- 
strajku, który jest ostatnią bronią robotnika prze­
ciw  szalonemu w yzyskow i ze strony kapitalistów.

Strajk trwa, robotnicy stoją solidarnie w  walce 
O' sprawiedliwe postulaty. Nędza roboitaików jest 
bezprzykładna i dlatego sympatie wszystkich ro­
zumnych i uczciwych łudzi i czynników muszą 
być po ich stronie. Tb  przekonanie dodaje im 6- 
tuohy w  walce, która zakończyć się musi zw ycię­
stwem słusznej sprawy!

Niech żyje, solidarność robotnicza!
Niecli żyje Związek klasowy robotników drze­

wnych! 1

Skandaliczne stosunki 
w przemyśle drzewnym.

Z  Miku-liczyna donos/ą nam o niesłychanych 
stosunkach parających tam w  przemyśle drzew ­
nym miejscowym i okolicy. Znany już nam dy­
rektor P-resser z Miikuliczyma, ongiś za „dobrych44 
czasów obyw atel austriacko-węgierski, po wojnie 
dla w ygody, optował na rzecz Czechosłowacji, 
aczkolwiek pochodzi z okolic z Bielska. Polska 
służy temu panu i jego szefom wyłącznie dla ce­
lów  eksptoajtacyjuych. Obchodzenie się tego pana 
z  robotnikami jest brutalne. Robotnik jest dla nie­
go- wyłącznie obiektem wyzysku.

W  całym świeeie robotnicy w  dniu 1 Maja nie 
pracują i nikomu się nawet nie śni o tem by ich 
z tegO' powodu ścigać i 'pozbawiać pracy. P . Pres- 
•ser jednak jest innego zdania.. Coroczne święta 
pierwszo-ma-jowe w  Mikuliczynie dotychczas ni­
gdy nie obeszły się bez ofiar. Dyrektor Presser 
i jego podwładni, z  pośród urzędników, bawiący 
się w  szpiclów, obserwują kto z  robotników nosi 
czerwoną chorągiew, notuje tyoli z  pierwszych 
szeregów  i tych, którzy śpiewają „Czerw onego44, 
i natychmiast tracą z  tego powodu pracę. N ie na­
zywa. sie to  w tedy oczyw ista że to z powodu ma­
jącej się przeprowadzić redukcji etc.

Jednem słowem, praktyki -stosowane wobec ro­
botników w  przemyślę drzewnym  przypominają 
czasy najskrajniejszej reakcji w  carskiej Rosji.

Musimy w  tem miejscu stw ierdzić również, że 
ca ły  szereg firm w  przemyśle drzewnym (Mikuii- 
czyn, Nadworna, Delatyn, Dolina, Worochta, T a ­
tarów etc.) od szeregu lat nie płaci robotnikom za 
pracę ponadliczbową. Firmy -te, a zw łaszcza Mi- 
kuSczyo, nie udziela ją poza tem robotnikom nale­
żących się im ustawowo urlopów.

C zy  ustawa o  udzieleniu urlopów robotniczych 
nie obowiązuje? C zy kair dla pracodawców za o- 
szustwa popełniane na tle podatkowern i ubez-pie- 
czeniowem niema?

Dla dobra klasy pracującej, zatrudnionej w  tym 
przemyśle drzewnym  na Podkarpaciu, i w  intere­
sie skarbu państwa, w zyw am y w ładze centralne 
do zajęcia się stosunkami w tym przemyśle.
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Nowe projekty ustaw społecznych.
Ostatnio ministerstwo pracy opracowało dwa 

projekty nowych ustaw; o umowach zbiorowych 
i o załatwianiu zatargów pracy. P ierw sza ustawa 
ułatwia znacznie działalność zawodowym  zw iąz­
kom robotniczym i rozszerzy ich, w p ływ y  na nie- 
zorganizowanc jeszcze rzesze robotników, ponad­
to jest ona w yrazem  tendencji do zwiększenia in­
gerencji rządu w  sprawy gospodarcze i w  stosun­
ki: kapitału do pracy. Ustawa o załatwianiu zatar­

g ó w  zbiorowych pracy ma na celu zmniejszenie 
ilości, strajków w  kraju przez działanie rozjemcze.

W  projekcie ostatniej ustawy omówione jest, 
co należy rozumieć pod zatargiem zbiorowym  
między pracodawcą a pracobiorcą. Otóż nazwą 

. tą objęte są spory wynikające z  umowy o  pracę, 
obejmujące przynajmniej jedną trzecią ogółu pra­
cowników,, zajętych w  danej fabryce łub w  je­
dnym z  jej działów. Przedstawicielami stron przy 
załatwianiu zatargów  zbiorowych mogą być pra­
codawcy jub zarządy odpowiednich ich stowarzy­
szeń zawodowych, i zarządy związków’ .zawodo­
w ych  robotników fab pracujących innych kate- 
goryj.

O iłe zatargi zbiorowe, przy ilości pracowników 
przewyższającej sto nie są zakończone na zasa­
dzie bezpośredniego porozumienia m iędzy strona­

mi, to zadanie to przypada komisjom pojednaw- 
czo-irozjemczym. Ustawa przewiduje okręgowe 
komisje poie.dnaw’c/.ovrozjemcze, działające na o- 
kreśionych terenach i główną komisją na całą 

•Rzeczpospolitą z siedzibą w  W arszawie. Oprócz 
tego powoływane być mogą komisje specjalne dla 
spraw szczególnych. Zespoły wszystkich tych ko­
misy! pojednawazo-rozjemczych mają prezesa i 
jednego lub paru w iceprezesów  oraz ławników, 
powoływanych w  równej mierze z pośród praco­
dawców’ i pracowników.

Prezesa i wiceprezesa komisji głównej mianuje 
na: wniosek ministra pracy Prezydent Rzplitej, a 
prezesów i w iceprezesów  komisyj okręgowych 
mianuje minister pracy. Minister będzie miał pra­
w o przekazywać liiezaiatwiene zatargi zbiorowe 
ze względu na dotknięte interesy państwbwe 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej. Pow yższa  ko­
misja składa się z  przewodniczącego, członka w y ­
znaczonego przez ministerstwo' sprawiedliwości 
oraz członków wyznaczonych przez ministerstwo 
które są zainteresowane w  usunięciu tego zatar­
gu. Poza tem zwykli ławnicy, delegowani przez 
pracowników i pracodawco^;.

Ustawy te muszą być uchwalone przez sejm i 
senat.

Jakość czy Ilość?
Chodzi o w yd aw an ie  „na  św ia t”  dzieci, k tó­

re m nożą się b ez  liku, —  po to, b y  z  czasem  
pow iększać  liczbę bezrobotnych , głodnych , co 
się w łó czą  po bu lwarach miast, zdychają  pod 
piekarniami, stanow iąc „im itację  ludzi", k tó rzy  
znają w artość  tragicznych  s łó w : „od  p ow ie ­
trza, głody, ognia i w o jn y  zachow aj nas, P a ­
n ie" —  a potem  stają się m ięsem  dla armat, ryb  
lub robactw a pospolitego.

Kula ziem ska nie jest jeszcze, copraw da, tak 
zaludniona, b y  m ożna b y ło  m artw ić  się o brak 
m iejsca na niej. N a  biegunie Pó łnocnym  nikt, 
boża n iedźw iedziam i, pingw inam i i rybam i nie 
mieszka. N a w ielk ich  połaciach p iachów  Sa- 
chąry są pustki! A le  kto zechce osiedlić się 
tam? W iem y , że  n a jw iększe skupienia ludno­
ści p ow sta ły  w  tych  miejscach, gdzie warunki 
k lim atyczne b y ły  najlepsze, ziem ia urodzajna, 
sprawne rzek i. Tam  pow stał tłok taki, że aż 
b iedny Maltus s tw o rzy ł teorję, w ed łu g której 
św iat,_ chcąc uniknąć przeludnienia, musi o g ra ­
n iczyć  p rzy ros t ludności, regu low an y dotąd 
„ogn iem  i m ieczem " praw em  uboju w ojennego.

W e jr z y jm y  w  w ie lk ie  miasta. Co tam się 
d z ie je . Tłok. Brak m ieszkań. Sam obójstw a z 
głodu. S trasz liw a  pogoń za „kaw a łk iem  chle- 
ba“ , za  odpadkami z  w ielkom iejsk ich  kuchni. 1 
to dyskw a lifikow an ie  cz łow ieka , k tóry  staje 
się_ mniej w art od funta św ieżego  wołu, c zy  
skóry  z  barana, N igdzie, jak tutaj nie w idać le­
piej p rzew a g i mięsa nad „du szą " w  ludzkiem  
ciele. I

Dać komuś życ ie  fizyc zn ie  nie jest sztuką 
zb y t trudną. W y s ta rc z y  posiadać, n iezjedźone 
przez rzerzączk ę  organa rozrodcze  —  i c z ło ­
w iek , m ały  cz łow ieczek , już jest go tów . A le  
pytan ie: co  z nim b ęd zie?  co  z  n iego będzie?  
Nad tem pytan iem  rodzice w spółcześn i nie ła­
mią sobie g ło w y . C zęście j łamią ręce, jakgd v- 
oy- ręka. bez g ło w y  m ogła sobie sama tw o rzy ć  
ce low ość  w ysiłku . .

W  naszych czasach matka, w yda jąca  na 
św iat liczne potom stw o, traktowana jest, jako 
normalna m aszyna do rodzenia dzieci, za któ­
re otrzym u je lis ty  pochwalne i medale. N ikt nie 
pociąga jej do odpow iedzia lności za urodzenie 
1 J -d  córk i, c z y  20-go z  rzędu syna. A le  niech 
usunie sobie płód, albo niech dzieciaka rodzo ­
nego u śm ie rc i - w ów cza s  spotka ją kara, nie-
zaw sze , zresztą  słuszna. P r zy jd z ie  czas, gd y  
za danie ży c ia  dziecku —  ż y c io d a w cy  (on 1 
ona) pęaą musieli odpow iadać nie rnniei, n iż za 
uśmiercenie go.

D użo do pow iedzen ia  będzie m iał p rzy s z ły  
które£ro i'eszcze  nie ma. 

f i  rm, df s hodow lę koni, nsów, n ierogacizny,
a i ? cz łow iek a  nic nie w iem y .
A nodow la taka. musi p rzy jść  —  i g d y  bę­

dzie miała do w yb o ru : ilość, Cz y  jakość? w y ­
bierze e ostatnią. W y b ie rz e  w  im ię p raw a do 
lepszego- Co W olicie m ieć: c z y  tys iąc  kośla­
w ych  koni, c z y  jednego  dorodnego? C o  w o li­
c ie : nriljon n iedo łęgów , c z y  jednego Edisona, 
Amundsena, jednego U ndberga , jednego  Czuh- 
n ow sk iego?

żpJHś\ sięP j cni/ '  cyfr ~~ 'Przekonamy się, 
ze liczba ludności w zrasta . P ow iad a ją , że im

w ięce j —  tem  lepiej. M oże  urodzi się cudo­
tw órca , k tó ry  w yb a w i ludzkość od c ięża rów  
bytow ania. Gęstość zaludnienia w  n iektórych  
krajach dochodzi do form alnego tłoku. N a j­
w iększą  gęstość w ykazu je  Beigja, gdzie na 
kilom etr k w a d ra to w y  przypada 257 ludzi. —  
W  Holandii — 216. W  Anglji (europ.) — 153. 
We Włoszech —  125. W  Niemczech —  133. 
T o  są c y fr y  najw iększe. Najm niejszą gęstość 
w ykazu je  Norwegia: 7 osób na kilom etr k w a ­
d ratow y. Polska rna —  77. Polsce przybywa 
coroku około pół miliona noworodków, z c ze ­
go  30 proc, umiera, reszta  pow iększa  ludność 
miast i wsi. Tak  zw . naturalny ruch ludności 
przedstaw ia się następująco:

na sto mieszkańców rocznie:
m ałżeństw  . . od 6,1 do 9,5
urodzeń . .. . „  22,2 „  31,7
zgonów  , , „  13,1 „  18,5

przyrost, naturalny . „  8,1 „  1.8,0

W arszaw a , która w  roku 1900 liczy ła  768.000 
m ieszkańców , już w  roku 1927 (styczeń  miała 
1,028,98.2 osób. Ile w ięc  będzie lic zy ła  za lat 
dziesięć?

Europa w  roku 1900 liczy ła  406 miljonów 
m ieszkańców , a w. roku 1925 doszła do 
469,000.000, c zy li p ow ięk szy ła  się o całe 63 
miljony głów, rąk, nóg i żo łądków . Na kilo­
m etr k w a d ra tow y  przypadało  w  Europie w  
roku 1925 —  47 ludzi. Dziś już jest w ięcej. A  co 
będzie dalej?

M ów ią  nam o środkach technicznych, o cu­
dach cliem ji, która usunie befsztyk  i ostatnią 
„k rop lę  m leka". A le  c z y  to usunie tłok, nad­
miar, ciasnotę?

W  rękach rodzącej kob iety le ż y  zagadnienie 
jakości człow ieka . Rodząc, musi sobie zadać 
pytan ia :

1) c z y  nie n iszczy zbytn io  sw ego  organizmu 
rodząc coroku?

2) c z y  jest w  stanie „p o lic z y ć "  sw o je  d z ie ­
ci, jeśli posiada ich 15-oro?

ó ) c z y  ma m ożność obdzielić rów ną m iłością 
stado d z iec i?

4) c z y  jest w  stanie podzielić sw ój majątek 
m iedzy  10-ro  dz iec i?

5) c z y  m oże p o w ie rzy ć  w ojn ie  regu low an ie 
nadmiaru ludności i c z y  zechce być m aszyną 
rodzącą  na. ubój m ięso arm atnie?

6) c z y  jej, rodzącej, nie żal samej siebie, s w e ­
go  cierpien ia -  i p rzysz łego  cz łow iek a , k tó­
rego  warunki obezeen ia ją?

7) i c z y  w reszc ie , kobiecie, nic szkoda tej 
ro zk o szy  fizyc zn e j, która poza rodzeniem  dzie ­
ci, karm ieniem  i w ych ow an iem , w  ciele jest?

8) c z y  spo łeczeństw o-grom ada nie pow in - 
noby s tw o rzy ć  „w y lę g a rn i"  dzieci, chow anych  
w ed łu g najnow szych  m etod h yg jen y  ciała i 
duszy?

9) c zy  w a rto  za  „psie p ien iądze", z  w yrach o ­
wania daw ać ż y c ie  dziecku, które bez uczucia 
urodzić się m a?

O to  pytania, k tóre musi sobie postaw ić 
„m atka c z ło w iek a ", której instynkt i rozum  po­
w iedzą , że jakość cz łow iek a  trzeba  staw iać 
w y ż e j od ilości. „P o lsk a  W o ln ość ". .

Baczność Oddziały!
PRZED ZJAZDEM ZW IĄZKU  RO BO TNIKÓ W  

DRZEW NYCH.
Na, mocy uchwały plenarnego posiedzenia z dn. 

5 maja 1928 r. odbędzie się Zjazd Związku w  
dniach 8 i 9 grudnia 1921? r. w  Krakowie przy ul. 
Dunajewskiego 5.

Na podstawie naszego statutu § 11 .przypada 
na każdych 200 członków 1 delegat, który w 
zjeździe bierze udział z głosem decydującym. —  
Okręgi wyborcze zostały utworzone przez Za­
rząd Centralny według oddziałów opłacających 
wkładki, i. wszystkie oddziały, które mają prawo 
wysłania delegatów na Zjazd, będą o tem za­
wiadomione.

Wnioski zdążające do zmiany statutu, regula­
minu zapom ogowego albo administracji nie mogą 
być przedkładane na samym Zjeździe, lecz na­
leży je przedłożyć Zarządowi Głównemu na 6 
tygodni przed odbyciem się Zjazdu, który je ogłosi 
w  „Robotniku Drzewnym".
Prze w.: T. Rutkowski. Sekr.: M. Łachecki.

Okólnik
DO Z A R Z Ą D Ó W  O D D Z IA Ł O M ' Z W . RO B .

D R Z E W N Y C H .

P o  raz ostatni zw racam y W am  uwagę, że 
oddzia ły  obow iązane są nadsyłać punktualnie 
Zarządow i G łównem u co miesiąc najdalej do 
10 każdego m iesiąca obliczenia, sprawozdanie 
kasow e, organ izacyjne, w yk a z  członków  i p ie­
niądze przypadające do Centrali.

O ddzia ły , k tóre będą za lega ły  z ob liczen ia­
mi t r z y  m iesiące i najdalej do 1 listopada b. r. 
nie uregulują p ien iędzy, to nie tylko, że nie 
otrzym ają  mandatu na zjazd, k tó ry  się odbę­
dzie w  dniu 8 i 9 grudnia b. r. ale będą b ez­
w zg lędn ie  urzędow nie rozw iązan e. Zaznacza­
m y, że każd y  n ow o  p r zy ję ty  członek jest obo­
w ią zan y  opłacić w p isow e i w kładki w  m yśl 
w ysy łan ych  okóln ików .

N iektóre oddzia ły  niedokładnie sporządzają, 
lis ty  kontrolne i obliczen ia m iesięczne, nie w y ­
pełniają bow iem  w szystk ich  rubryk. W y k a z  
członków  w  normalnej p racy  jest dokumentem 
i służy za. podstaw ę do uregu lowania ew iden ­
cji członków  i daje m ożność sprawdzenia, c z y  
20%, które pozostaje w  O ddzia le zosta ło  pra­
w id ło w o . ściągnięte, oraz c z y  suma potrąceń 
z tego tytułu odpow iada pozyc ji potrąconych 
składek w  sprawozdaniu kasowem .

Z w racam y u w agę ńa konieczność u trzym a­
nia kontaktu z  Zarządem  G łów nym  p rzez stałe 
in form owanie go o pracach oddziału, oraz nad­
syłania korespondencji do naszego „Robotn ika 
d rzew n ego".

Robotnik d rzew n y  ma b y ć  d o ręczon y ’ człon ­
kom p rzez m ężów  zaufania i pr.ezydja Z a rzą ­
dów . M agazyn ow ać  u siebie pisma nie wolno. 
Z a rząd y  takie k rzyw d zą  sw oich  T o w a rz y s zó w  
co  to lerow ane b yć  nie m oże.

Zarazem  upominamy w szystk ie  oddzia ły 
naszego Zw iązku , że księgi mają b yć  p row a ­
dzone w y łączn ie  w  języku, polskim. Sądzim y, 
że okólnik n in iejszy będzie w  całej ro zc ią g ło ­
ści przestrzegany.

T . Rutkowski. M . Łachecki.
— ODO —

Do Zarządów Oddziałów!
W z y w a  się w szys tk ie  Z a rzą d y  oddzia łów , a- 

ż e b y  natychm iast zw o ła ły  konferencje w s z y ­
stkich m ężów  zaufania z  poszczegó lnych  fa ­
bryk , w arszta tów  i tartaków , w ogó le  w s z y ­
stkich przedsięb iorstw  przem ysłu  drzew nego. 
Na konferencji tej Za rządy  oddziału rozdadzą 
kwestionariusze, k tóre posyłam y dla m ężów  
zaufania do w ypełn ien ia  w szystk ich  rubryk. 
W ypełn ione kw estjonarjusze n a leży  z  p ow ro ­
tem  odebrać i. odesłać do Zarządu Centralnego 
najdalej do dnia 10 październ ika 1928 roku.

W z y w a m y  w szys tk ie  Z a rząd y  oddzia łów  
b y  d o ło ży ły  w szelk ich  starań, ab y  te k w e ­
stionariusze b y ły  jak najszerzej i jak najrze­
telniej w ypełn ion e i o dopilnowanie w s z y ­
stkich podanych punktów ze w zględu  na ich 
ważność.
<XXXXJOSOCTOS0O€5OO©WJ00C^^

Czytajcie pisma robotnicze!
<X^SQOOQQOOSOOOOOaOOO&!X>QOOOO&OOQOOO(>
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Strajk robotni! ów stolarskiob w Nowem (Pomorze).
Od 4 września b. r. strajkuje w  Nowem 130 sto­

larzy Związku Robotników przemysłu drzewne­
go'. Czeladnicy pracowali w  akordzie od 14 do 16 
godzin dziennie, zarabiając na godzinę o 60 gro­
szy mniej niż -robotnik niewykwalifikowany. Na 
zwołanej konferencji w  Inspektoracie P racy  w  
dniu 3 września pracodawcy wcale się nie zjawili. 
Stolarze .zmuszeni byli przystąpić do strajku żą­
dając podw yżki cennika akordowego o  25%. Na 
12 b. m. Inspektor P racy  zw oła ł drugą konferen­
cję, na którą przyszło- kilku majstrów, k tórzy o - 
świadiczyli iż  żadnej podwyżki dać nie mogą, i że 
nie mają ma lx> pełnomocnictw. Strajk trwa dalej 
w  zupełnej solidarności. Policją państwowa are­
sztowała 2 strajkujących robotników. Majstrowie 
stolarscy podali ogłoszenia w  gazetach niemiec­
kich i polskich iż poszukują 200 czeladników sto­
larskich. Majstrowie posiadają fundusze na wielkie 
reklamy i ogłoszenia. .Obliczono-, że na każdymi 
meblu jakie wysyłają zagranicę, rnają oni 110 pro­
cent czystego zysku, ale nie. mają pieniędzy na 
poipraiwę nędznego- bytu pracowników. W  ‘ spra­
wie aresztowania robotników Zarząd Centralny 
poczynił kroki, jak też popiera strajkujących mo­
ralnie i materialnie.

Pomorski Sekretariat Okręgowy Komisji Cen­
tralnej Zw iązków  Zawodowych w  Grudziądzu 
wystąpił ponownie do Cenitr. Zw. Pracodaw ców  
z propozycją zwołania wspólnej konferencji umo­
wnej. Propozycja Grudziądzkiego Sekretariatu

K. C. Z. Z. zgłoszona była i motywowana nietyl­
ko ' słusznością żądań robotniczych, ale również 
względami ogólno-państwowemL 

Stanowisko przedsięb iorców 'w  adpowiedizi na 
powtórną propozycję' Zw iązków  Zawodowych, 
przeszło wszelkie granice bezcźeiności. Oto. Cen­
tralny Związek Przedsiębiorców Pomorskich za- 

| żądał bezapelacyjnie natychmiastowego przyślą- 
| pienia do pracy strajkujących robotników, grożąc 
! przeciwnym razie powszechnym iokaułem w 
1 przemyśle drzewnym, a jednocześnie żakomuni- 
! kowal, żc występuje indywidualnie przeciwko 
j wszyskim strajkującym robotnifc-o-m na. drogę, są- 
\ dową o  odszkodowanie za rzekome .straty, jakie 
| przedsiębiorcy, dziękió strajkowi w  swych żafcla- 
| dach ponieśli ( ! ! ! ) .

Jest to drugi wypadek tego rodzaju .pogróżek 
przedsiębiorców,.-o jakim . słyszym y w  ciągu,osta­
tnich dni. . . .  ;

Pogróżk i te dowodzą- planowej i zorganizowanej 
akcji przemysłowców polskich, zmierzających do 
podważenia fundamentów najistotniejszego z praw 
klasy robotniczej — prawa wolności strajkowej 
—  dowodzą niesłychanego wzrostu buty i b ez­
czelności kapitalizmu -w Polsce, nabierająeegoco- 
ra-z większej pewności siebie,

Nową prowokację przedsiębiorców odeprze zor­
ganizowana klasa robotnicza, z  całą .energią.

Niech żyje solidarność robotników stolarskich!

R U C H  O R G A N IZ A C Y J N Y .
Protokół

Z P O S IE D Z E N IA  Z A R Z A D U  C E N T R A L N E G O  
O D B Y T E G O  W  D N IU  21 W R Z E Ś N IA  1928 R.

Obecni cz łon k ow ie  Zarządu: T o w . T.Rut- 
kowski, M. Łachecki, J. Setkowicz, Jan Urbań­
czyk, Sios trzonek. Lipiarz, W . Figuła. Z k o ­
misji kontrolu jącej Gawin, z sądu polubow ne­
go- M adej, —  Porządek  dzienny o b e jm o w a ł:!) 
O dczytan ie protokółu. 2) Spraw ozdan ie z se­
kretariatu, 3) Spraw ozdan ie z ob jazdów . 4) 
Spraw a obsadzenia sekretariatu o k ręgow ego  
w  B iałym stoku i W arsza w ie . 5) W o ln e  w n io ­
ski i wpływy. P ism  w p łyn ę ło  105, w ysłan o  114, 
a m ian ow ic ie : Nowe zaw iadam ia o  wniesieniu 
m em oriału i zw ołan iu  konferencji na dzień 3 
w rześn ia , pon iew aż p racodaw cy  na konferen­
cję nie zg łosili się. R obotn icy  z dniem 4 w rz e ­
śnia przystąp ili do strajku. Nowy Sącz za w ia ­
damia o odbytem  W alnem  zgrom adzeniu  i w y ­
borze  n ow ego  Zarządu. Otynia donosi, że to 
robotn ików  jest oskarżonych  za  to, ż e  stanęli 
w obronie robotnika w yda lonego  z -pracy a na­
leżącego do organizacji. Żm igród  zw ra ca  się w  
spraw ie o rgan izac ji; w ysłano  w sze lk ie  druki, j 
Przemyśl o  p rzysłan ie delegata  na walne--zgro­
m adzenie. Perehińsko o  przysłan ie delegata, 
k tó ryb y  przem aw ia ł w  język u  ukraińskim. 
Nadworna zaw iadam ia  o pow tórnem  u tw orze ­
niu odd-ziału. Stanisławów o szykanach ze  stro­
n y  policji. Drohobycz Rada Z a w od ow a  w  spra­
w ie  organ izacji. Biała podlaska co  do n ieporo­
zumienia organ izacyjnego . Ś w is ło c z  w  spraw ie 
organizacji. Hajnówka protokół ze zg rom a­
dzen ia w  dniu 5. 9. Rzeszów w  spraw ie urlo­
pów . Nowe o aresztow aniu  2 to w a rzy szy . 
Warszawa II protokół z  w a lnego  zg rom ad ze­
nia. Wilno w  spraw ie sekretariatu o k ręg ow e ­
go. Czarna wieś przysłan ie protokółu. Bory­
sław protest przeciwk-o w yb orom  Zarządu. 
Hajnówka co do defraudacji p rzez b y łe g o  p rze ­
w odn iczącego, oddano spraw ę prokuratorii. 
Grudziądz p rzesy ła  odpis pisma otrzym anego  
od p racod aw ców  z B y d g o s zc zy  z  groźb ą  o 
lokaucie. Buczkowice o odbytem  zgrom ad ze­
niu i decyzji- przystąp ien ia  do strajku. Dobczy­
ce zaw iadam iają  o strajku i o in terw encję  w  
Inspektoracie P ra c y  za ła tw io n a  Oborniki za ­
w iadam iają o strajku. Warszawa III skarga 
na II oddział w  sp raw ie  n ieporozum ień o rga ­
n izacyjnych .

O bszerne sprawozdanie- z ob jazdów  zdał 
tow . M. Łachecki; z Radom ska, w  k tórym  od­
b y ł liczne zgrom adzen ie, w  W a rs za w ie  oddział 
III —  2 zgrom adzenia, oddział W a rs za w a  II —  
jedno zgrom adzen ie. Następnie w  Białowieży, 
Hajnówce, Czarnej wsi, w  B ia łym  Stoku, w 
Grodnie i Częstochowie odby ł zgrom adzen ia  
i posiedzen ia ; w  n iektórych  m ie jscow ościach

stw orzono kom itety organ izaccyjne, p rzepro­
w adzono kontrolę- ksiąg, dano instrukcje, jc- 
dnem słow em  pobudzono ducha o rgan izacy j­
nego. O rgan izacje te w -ty ch  m iejscowościach  
sta ły  dotychczas na slabem; poziom ie, jednak 
do dzisiaj okazało się już w ie lk ie  ■ o żyw ien ie  
i-ruch organ izacy jny  w zm ocn ił się znacznie. 
Zarząd G łów n y  uchwalił obsadzić sekretarza 
ok ręgow ego  w  B ia ło w ie ży  z dniem 1 -paździer­
nika b. r.

T o w . R u tkow ski zdał spraw ozdan ie z  -odby­
tej konferencji w  m in isterstw ie p racy  w  spraT 
w ic  toczącej się akcii fab ryk  m ebli giętych . 
O bszern ie jsze w y ja śn ien ie . jest podane w  o- 
sobnem .komunikacie. Następnie p rzep row a­
dzono dyskusję w  sp raw ie  obsadzenia ok ręgo ­
w ego  sekretariatu w  W a rsza w ie  i p o  dłuższej 
naradzie uchwalono od ło żyć  tę spraw ę «Ió 
zjazdu z  pow odu stałych w yd a tk ów  ponoszo­
nych p rzez  Zarząd  Centra lny dla okręgu W a r ­
szaw sk iego.

Na tem posiedzen ie zakończono.
P r z e w .:  T. Rutkowski. Sekr. M. Łachecki.
Z ORGANIZACJI S TO LA R ZY  KRAKO W SKICH .

W  dniu .14 września, odbyło, się liczne zgroma­
dzenie robotników ..stolarskich,- na którem prze­
wodniczy! tow. Lipiarz, sekretarzował to-w. Pod­
mokły przemawiał Łachecki, Gawin,. Garbie! i Ml­
iii, którzy przedstawił! cennik i - regulamin w y ­
drukowany .przez pp. majstrów. P o  ogólnej dy­
skusji uchwalono jednomyślnie odrzucić .regula­
min w a z  z cennikiem i z powrotem, ję majstrom 
odesłać, a to z tego .-powodu,:ponieważ nie został 
tak wydrukowanym jak był uzgodnionym, .na ! 
pertraktacjach w  dniu 15 czerwca b. r. podczas 
zawarcia um ow y.' W  umowie tej -zastrzeżono, że 
przed, wydrukowaniem cennika i regulaminu; ma 
być zwołana konferencja wspólna robotników i 
pracodawców celem uzgodnienia w  . przepisywa­
niu regulaminu i cennika, w' którym okazały się 
braki przy umowie.. W szystko to miało 'nastąpić 
w  przeciągu .14 dni po zawarciu umowy,'-jednak 
z powodu nieprzybycia głównego referenta p. 
Steinberga na trzykrotną konferencje zwoływaną 
przez cechmisbrza p. Iglińskiego, wydrukowano 
bez porozumienia się z  robotnikami - stolarskimi, 
bez wspólnego uzgodnienia" .i bez. zatwierdzenia 
przez inąp. pracy. W obec tego tenże regulamin 
w raz z cennikiem nietylko - nie odpowiada - umo­
wie, bo jest jednostronny, lecz także nie jest pod­
pisany prze.z insp. pracy. Robotnicy stolarscy , za­
wiadamiają, że na terenie Krakowa nie obowią­
zuje praca w  akordzie i narzucony regulamin. 
W szyscy  robotnicy winni się trzymać ustaw so­
cjalnych i według nich postępować, a we w szy-' 
stkich innych niejasnych sprawach winni się zgła­
szać do Związku ■ 'robotników- drzewnych przy 
ul. Dunajewskiego .5, II p.

3TEŻARZYCE.
Dnia 9. września odbyło się zebranie robotni­

ków  Spółki Akcyjnej Przemysłu dnzewne-go i han­
dlu,zwołane, przez Zarząd Oddziału Związku rob. 
drzew.-'Na porządku dziennym była m iędzy M ie ­
rni sprawa wyboru zarządu. Zebranie odbyło się 
w  obecności ■ przedstawiciela policji państwowej. 
W. głosowaniu wybrany , został zarząd. Oddziału 
w  następującym składzie: Bazyli Zdziechowski 
przewodniczący, Jaai Dłubała sekretarz., Marciu 
Wiaio-grodaki - skarbnik, Józef W ięckowski zast 
prizew., Marek Dowgalski zast. sekr., Bazyli Do­
bosz zast. skarbie, Franciszek Pawuła azł. zarzą­
du. Do komisji rewizyjnej wybrano tow arzyszów : 
T . Hawryiuk. W ł. Otulak, B. Zabłocki- (przew. 
kom. rew .). Do sądu polubownego- wybrano: to­
warzyszów-: W ł. Skorupskiego, Paw ła  Ło<ziós8ric- 
go, St. Szutnskiego, Józefa. Krawczyka i Zenonia 
Tokarskiego. Przewodniczącym  sądu wybrano 
tow. Skorupskiego. Mężem zaufania wybrany zo- 
stał -tow.-'Stan. Oko-niew.

W  dyskusji tow. W ięckowski omówił sprawę 
dokonanej przez komendanta posterunku policji 
państwowej w  Stęzarzyeaeh rewizji o godź. 12 
w  nocy u sekretarza Oddziału naszego. Związku, 
zamieszkałego na Zaiużu, przyczetm zabrał ksią­
żeczkę obrachunkową robotniczą. M ówca oświad­
czył, że należy zwrócić się do Komendanta post. 
P. P . w  Stęzarizycach z prośbą o  udzielenie w y ­
jaśnienia Zarządowi Związku -na jakiej podstawie 
została, w yże j wymieniona rewizja przeprowa­
dzona. jak  również nadmienił, że od dłuższego 
cza-su ani Inspektor Pracy, ani posterunek policji 
państw, w  Stęzarzycaęh —  nie przeprowadzają 
żadnej kontroli, w  zakładzie fabrycznym Spółki 
Ajtocl Drz. Przem. i Handlu w  Stęzirzycach, gdzie 
zatrudnieni są przy robotach w  porze nocnej ma­
łoletni robotnicy i kobiety, co jest . zabronione 
przepisami o  pracy dla Zakładów fabrycznych i 
prosił Zarząd Związku o poruszenie tej sprawy.;;.

Dowgalski Marek zabrał gło-s w . sprawie zało­
żenia Spółdzielni Spożywczej w  Stęzarzycaęh 
wyjaśniając tem, że każdy w ło żon y  grosz przez 
robotników dla założenia takiej Spółdzielni może 
w  przyszłości przynieść korzyść dla tychże ro­
botników, a tembardzlej, że  będzie t-o walka 
z lichwą; i wyzyskiem  robotników przez ka­
pitalistów, jak również prosił Zarząd Źwią-zku, a- 
że-by! w  najbliższym cza-sie sprawę tę skierować 
na w łaściwe tory, czyli zorganizować taka Sraób 
dzłcl-iiic. .Spoiżyfeóś? , któraby w  przyszłości p rzy­
niosła ; dobrobyt rolro-tniikom.

Zebranie ogólne rozpoczęto o godzinie 10 rano, 
zakończone zostało o godzinie 16-ded-

Dowgalski. Łoziński.

’ - * DOLINA. ■
Na zgromadzeniu w  dniu 30 czerwca brr. robot­

nicy drzewni tartaku postanowili jednomyślni od­
nowić organizację i przystąpili do wyboru Zarzą­
du Oddziału Związku robotników drzewnych tar­
taku Hermana Poppera w  Dolinie.

Do zarządu weszli towarzysze: Dobrzański Jan 
przewodniczący, Eóżęk. Michał zast. przew. Sien­
kiewicz • Michał sekretarz, Rożek M ichał. zast. se­
kretarza, Oleńkiewicz Dmyter skarbnik, Zmurfeie- 
w icz Stanisław zastępca.

Komisja Kontrolująca: Józef, Marnntak, W asyl 
Kowal.

- o o o -

KRONIKA.
ŻYDOWSKIE'PISMO ZAWODOWE, Rada Kra­

jowa Zw iązków  żydowskich wydaje pismo za w o ­
dowo żydowskie pod nazwą „Arbeiter FragetJ"‘. 
Rada Krajowa zaproponowała wszystkim  Zw iąz­
kom które posiadają członków żydowskich by za­
kupywały odpowiednią ilość egzemplarzy tego pi­
sma z tem, że Związki będą opłacały po 10- gr,. za 
e-gz. Sprawa dostarczenia organu zawodow ego 
dla tow arzyszy żydowskich zasługuje ze wszech 
miiar na poparcie ze strony zainteresowanych or­
ganizacyj. Komisja Centralna Z. Z. przychyliła się 
do- wniosku, przedstawionego w  tej mierze przez 
Radę Krajową Zw iązków  żydowskich i zaleca or­
ganizacjom pomyślne rozstrzygnięcie tej sprawy 
w ,najbliższym czasie. _

NOWE KSIĄŻKI — DR. JOZEF WACŁAW  
MARSZAŁEK: „Spółdzielnie rolniczo-handlowe i 
spożywców w latach 1924-25“. Nakładem Związku 
Rew izyjnego Spółdzielni Kółek Rolniczych w  Kra­
kowie, 1928. Str. 30, F. 22/14.

Jednajcie nowych członków 
dla Organizacji!

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce. Wydawca i odpow, red ak to r: Marcin Łachecki, D rukarn ia  L udow a .pod zarządem  Henryka Schlha,


